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BYŁY JUŻ SŁOWA...
L. O P. P. jako organizacja,  już kilka 

at  boryka się, szarpie i męczy  w kołysce 
swych narodzin.

Nasz duch  słowiański z en tuz jazmem 
przyjął narodzenie się tej tak poważnej  
i potrzebnej  Pańs twu m ło d e m u  organiza­
cji. Po miastach i miasteczkach,  a na 
wet  wśród kulturalnych wiosek zaczęły 
powstawać  Kola i zapis członków był tak 
wielki, że przeszedł oczekiwania nawet  
najbardziej optymistycznie usposobionych 
organizatorów. Nasze Województwo lu­
belskie pod w zg lędem  organizacyjnym za­
jęło jedno  z pierwszych miejsc w P a ń ­
stwie.

Według sprawozdania Komitetów Po­
wiatowych liczymy około 120 tysięcy 
członków.

Czyli miesięcznie powinno wpływać 
do Kasy Komite tu około 50 tys. złotych.

Ale, niestety i u nas tylko widać sło­
miany wybuchł  ogień,  bo są członkowie, 
ale kasy Kół i Komitetów Powiatowych 
są puste.  Wina tu przedewszystkiem le­
ży po stronie tych, którzy na czele Kół 
gminnych  i powiatowych stoją, albowiem 
nie dopilnowali członków, aby ci składki 
swoje zapłacili. A przecież tak dużo by­
ło obiecywane przedstawicielom Komitetu

Wojewódzkiego,  tak dużo było słów, że 
gdyby tylko 25 proc. było z tego  zreali­
zowane,  byłyby wyniki jaknajlepsze.

1 znowu rok cały szybko przeleci, 
i znowu musimy zdać sprawozdanie przed 
sobą s a m y m  i spo łeczeńs twem z tego 
cośm y zrobili.

Nie będzie nas sądził sąd takiej czy 
innej partji, ani też koterji, ale Duch N a­
rodu,  który m a  prawo bezwzględnie rzu­
cić n a m  w oczy, że nie zrobiliśmy nic.

Komitet  Wojewódzki z czystem su­
m ien iem  m oż e  oczekiwać takiego s ą d u — 
robił co było w jego mocy,  dobrej  woli 
i pracy nie szczędził. A Komitety  Powia­
towe były takie, co rok okrągły drzemały  
sobie s n em  błogosławionych.  (

Obudzi je znowu IV Tydzień Lotni­
czy, który odbędzie się w począ tkach 
września r. b.

Będzie znowu tu i ówdzie trochę 
krzyku i fajerwerki zapłoną i zgasną.

Były już słowa— teraz czynu, czynu 
potrzeba.

Składki należy płacić, składki ściągać, 
gdyż to jest  podstawą każdej organizacji, 
a tembardziej  takiej, jaką je st  L. O. P. P. 
która m a  za zadanie obronę  Państwa.

Były już słowa!

■ Starostwo w

e g z e m p l a r z  o b o w i ą z k o w y
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Nasze lotnictwo komunikacyjne
We wrześniu 1922-go r. utworzone zostały 

pierwsze linje komunikacji powietrznej w Polsce. 
Pięciolecie zatem istnienia naszej żeglugi powie­
trznej pozwala nam na sporządzenie  bilansu, co do­
tychczas w tej dziedzinie zrobiono i jaki jest 
z tej pracy wynik.

Polska Linja Lotnicza uruchomiła pierwsze 
linje komunikacji powietrznej i dotychczas w ię­
kszość linij obsługuje.

Dwaj przem ysłow cy polscy, dr. Ignacy Wy- 
gard i dr. Bronisław Dunin-Rzuchowski, założycie 
le Polskiej Linji Lotniczej, nie mogąc oprzeć się 
na krajowym przemyśle lotniczym, doszli do 
przekonania, że żegluga powietrzna w naszym 
kraju winna być utrzym ana jedynie na sam olo­
tach, sporządzonych całowicie z metalu. P os tan o ­
wienie swoje oparli na ważkich przesłankach:

1. że sam olot m etalowy daje większą gwaran­
cję bezpieczeństw a niż każdy inny,

2 . że nie posiadam y w kraju dostatecznej 
ilości hangarów, bez których bezwarunkowo nie 
m ogą się obejść sam olo ty  drewniano-płócienne.

3. że sam oloty metalowe są  przyszłością 
lotnictwa, a zatem wprowadzać je do kraju, przy­
zwyczajamy się do ich obsługi i uczymy się ich 
konstrukcji.

Te ważne przyczyny spow odow ały , że za­
łożyciele Polskiej Linji Lotniczej mimo św iado­
mości, jak pozornie silne i łatwe argumenty dają 
w ręce swoim przeciwnikom, wprowadzili sam o­
loty, naturalnie za zgodą czynników rządowych. 
Argumentem tym był fakt, że sam oloty  pocho­
dziły z Niemiec, nieste ty , żaden inny przem ysł 
poza niemieckim samolotów komunikacyjnych nie 
fabrykował. O becnie  po 5-cioletniem dośw iadcze­
niu można śmiało powiedzieć, iż postanowienie 
sprowadzenia sam olotów m etalowych na naszych 
linjach było właściwe.

Sam oloty  Polskiej Linji Lotniczej odbyły  
drogę około 2.700.000 kim., przewiozły ponad
23.000 pasażerów, 400.000 kg. towarów i 5.000 
kg. poczty, nie naraziwszy ani jednego ze swych 
pasażerów nietylko na śmierć, ale naw et na ja ­
kieś poważniejsze okaleczenie, nie niszcząc ani 
jednej przesyłki. Regularność lotów dochodziła 
97 proc.

Potężne te cyfry, któremi nie może poszczy­
cić się żadne inne towarzystwo komunikacji po ­
wietrznej na kuli ziemskiej, o ile chodzi o bez­
pieczeństwo i regularność. Świadczą one o św ie t­
nej organizacji. Aby uzyskać regularność trzeba 
było  zapomnieć o deszczach i mgle, o mrozie 
i wichrze, i latać bez przerwy dzień w dzień. 
Od roku 1925 samoloty kursują na wszystkich 
linjach bez przerwy zimowej przez cały rok.

Szczegół ten  podkreślić należy z całem uznaniem, 
gdyż w roku 1925 jedynie  dwie linje w Europie 
czynne były w zimie, t. j. nasze i m iędzy Pary­
żem a Londynem.

Zasługa Zarządu Polskiej Linji Lotniczej 
olbrzymia, że biorąc na swoje barki populary 
zację lotnictwa wśród szerokich mas zadanie to 
w ykonał w zupełności. Zasługa duża, że poko­
nał piętrzące się przed nim trudności finansowe, 
że realną swoją pracą odpiera wszelkie zarzuty. 
Jednetn  s łowem, wielki to czyn Zarządu Polskiej 
Linji Lotniczej, iż wytrwał w swej pracy i nie 
tylko nie załamał, ale przeciwnie wzmocnił orga- 
niżację i urządzenia swej sieci komunikacji ' po ­
wietrznej.

Na szczególne wyróżnienie zasługuje praca 
Polskiej Linji Lotniczej w dziedzinie rozwoju ro­
dzimego przemysłu lotniczego. Zagranicą, gdzie 
towarzystwa komunikacji powietrznej posiadają 
oparcie o krajową wytwórczość, nie obchodzi ich 
nic więcej, jak jedynie  podróże powietrzne. 
U nas sytuacja jest  inna, a Polska Linja Lotni­
cza postanowiła  sobie  za zadanie nietylko zado­
wolić się s tosunkowo ła tw ą rzeczą : lataniem, ale 
i zorganizować wytwórczość potrzebnego sprzętu 
lotniczego w kraju.

Z początku swej działalności w r. 1922 T o­
warzystwo dokonywało tylko drobniejszych re­
montów i regulacji silników. Wszystkie inne re­
peracje dokonywała fabryka zagraniczna, która 
maszyn dostarczyła. Od r. 1924-go Polska  Linja 
Lotnicza zaczęła sama przeprowadzać rem onty  
płatowców i silników, a właściwie zmieniać części 
zużyte częściami sprowadzanem i z fabryk zagra­
nicznych. W miarę rozwoju, zaczęto niektóre 
dorabiać w warsztatach własnych, zaczynając od 
śrubek, bolczyków, podkładek i t d. Stopniowo 
ilość wyrabianych części wyrastała i dzisiaj s tocz­
nia Polskiej Linji Lotniczej w Warszawie spro­
wadza z zagranicy tylko te materjały, których 
obecnie jeszcze w kraju dostać nie można, jak 
blachę, rury i nity duralowe oraz niektóre gatun­
ki stali i rur stalowych. Z 628 miu części, 
z których silnik się składa, stocznia dorabia 443, 
w dziale silników sprowadza się tylko całe silniki, 
a z części zapasowych tylko te, które mają 
szczególne sekrety fabrykacji. Przy remoncie 
p łatowców z 1669 części, z których składa się 
samolot, stocznia dorabia sama 813, przyczem 
m ogłaby dorabiać jeszcze dalsze 542, gdyby brak 
miejsca nie stał temu na przeszkodzie.

W dzisiejszym swym stanie, stocznia Pol­
skiej Linji Lotniczej czuje się już dość silna, że ­
by podjąć się samodzielnie budowy pierwszego
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płatowca komunikacyjnego metalowego według 
polskiego projektu. Miejmy nadzieję, że. wysiłki 
w kierunku stworzenia wytwórczości lekkich m e­
tali do konstrukcji lotniczych, którą to sprawą 
zajmuje się żywo Chemiczny Insty tu t Badań pod 
kierownictwem dra Martynowicza i p rotektora­
tem  p. P rezydenta  Rzplitej, który oddawna pra­
cuje nad zorganizowaniem fabryki aluminium, 
dadzą wkrótce pom yślne  wyniki i że wówczas 
blachy duralowej do metalowych samolotów nie 
będziem y zmuszeni sprowadzać z zagranicy.

Zarząd Polskiej Linji Lotniczej udziela sp o ­
łecznym  organizacjom lotniczym poważnej pom o­
cy. Na pierwszem miejscu wymienić należy s to ­
sunek do Ligi Obrony Powietrzej Państwa, k tó ­
rej członkom udziela 20 proc. zniżek w przelo­
tach na swoich linjach. ■ Ileż tern członków 
przysporzył tej wielce pożytecznej instytucji 1 
W skutek  inicjatwy i starań Polskiej Linji Lotni­
czej L. O. P P. mogła wysłać naszych konstruk­
torów i lotników do najpoważniejszych zakładów 
sam olotowych za granicę dla zapoznania się 
z ich fabrykacją. Stocznia Polskiej Linji Lotniczej 
remontuje płatowce L. O. P. P., bezinteresownie 
użycza swych samolotów do lotów okrężnych, 
propagandowych i t. d., i t. d. Podobnie  rzecz 
się p rzedstawia z różnemi Kołami lotniczemi 
młodzieży na naszych wyższych zakładach nau­
kowych, dla których stocznia Polskiej Linji Lot­
niczej stoi zawsze otworem, jak również wszel­
kie poparcie Zarządu jes t  zapewnione.

Drugiem polskim przedsiębiorstwem kom u­
nikacji powietrznej jes t  S. A. Aero, które w r. 1925 
uruchomiło linję W arszawa-Poznań oraz Poznań- 
Łodź-Warszawa. Pracę tego Towarzystwa, które 
dla eksploatacji użyło samolotów francuskich t y ­
pu Farmana drewniano-plóciennych, określić m oż­
na jako eksperym entalną. Wyniku jej, n iestety, 
nie można uznać za dodatni, chyba, że był jeszcze 
jednetn dow odem  na to, że w Polsce kom uni­
kacja powietrzna może być utrzym ywana wyłącz­
nie przy użyciu najlepszych materjałów i pier­
wszorzędnej organizacji. Już w kilka tygodni po 
rozpoczęciu swej działalności T-wo Aero z po ­
wodu wyczerpania sprzętu lotniczego musiało zre­
zygnować z eksploatacji linji via Łódź i mimo 
posiadania 5-ciu samolotów ograniczyło się jed y ­
nie do jednej, jedynej linji Poznań-Warszawa.

E R Str. 3.

W roku bieżącym naw et ta jedna linja obsługi­
wana jest  bardzo nieregularnie Towarzystwo 
znajduje się obecnie w stadjum gruntownej reor­
ganizacji finansowej i technicznej.

Wreszcie należy omówić wynik pracy władz 
lotnictwa komunikacyjnego. Referat lotniczy Mi- 
nisterswa Komunikacji po szeregu zmian organi­
zacyjnych przeistoczył się obecnie w Wydział 
Lotniczy, składający się zarówno z inżynierów lot­
nictwa, jak z pilotów, inżynierów-mechaników 
oraz fachowców prawnych i administracyjnych. 
Wydział Lotniczy zorganizował porty lotnicze 
dla żeglugi powietrznej w Warszawie i w  Krako­
wie, budując tam hangary, zorganizował służbę 
m eteorologiczną dla żeglugi powietrznej, wzniósł 
w warszawskim porcie lotniczym budynki war­
sztatowe, opracował projekt polskiej ustawy lo t­
niczej, konwencji lotniczej z poszczególnymi kra­
jami, zorganizował badanie lekarskie pilotów, 
opracowuje typ  polskiego płatowca komunika­
cyjnego Wreszcie Wydział Lotniczy ma ogólny 
nadzór nad rozwojem polskiej sieci komunika­
cyjnej powietrznej, nietyle jednak biurokratyczny, 
ile mądrą współpracą z kompanjami lotniczemi, 
opieką nad niemi i popieranie ich celowego roz­
woju.

Dotychczas nie wykazano dosta tecznego  
zrozumienia dla spraw lotniczych i z tego p o w o ­
du było w tej dziedzinie wiele zaniedbań. P. Wi­
ceprezes S. M. Bartel, już jako Minister Kom u­
nikacji, w czasie krótkiego swego urzędowania, 
a następnie  p. Minister Romocki zajęli się pow aż­
nie komunikacją powietrzną, rozumiejąc doniosłe 
znaczenie polityczne, a przedew szystk iem  ekono­
miczne tej dziedziny dla ogólnego rozwoju P ań ­
stwa. W pracy tej znajdują wielką pom oc w D y­
rektorze D epartam entu  E ksp loatacy jnego  inż. 
Czapskim i jego zastępcy  p. Moskwie.

Zestawiając do tychczasow y ogólny bilans 
naszego lotnictwa komunikacyjnego, stwierdzić 
należy, że mimo ciężkich warunków, wyniki jego 
są dobre. Konsolidacja postępuje  i m ożem y być 
spokojni, iż rozsądna, nie biurokratyczna w spół­
praca władz z inicjatywą prywatną nie tylko nie 
pozwoli nam pozostać w tyle, ale postawi nas 
w rzędzie pierwszych państw kulturalnych.

N . I.
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Samorządy a L. O. P. P.
Akcją L. O. P. P. in teresow ały  się do tej 

pory tylko jednostki, ciężar cały spoczywał na 
znikomej liczbie chętnych członków, a samorządy 
tak miejskie, jak również wiejskie przeważnie do 
tej pory stały na uboczu.

Tylko niektóre Sejmiki, jak również Rady 
Gminne i Miejskie w ostatnich czasach zaczęły 
się interesować L. O. P. P. i na ten cel w sta ­
wiły pew ne  sumy do sw ego budżetu.

A przecież jeżeli kto, to właśnie samorzą­
dy w pierwszym rzędzie winny się nietylko za­
in teresować tak poważną organizacją, jaką jest 
L. O. P. P., ale czynnie poprzeć, dając w ten 
sposób  przykład całemu społeczeństwu.

Akcja L. O. P. P. sam orządom  nie może 
.być  obca —obrona Państwa, toć przecież substrakt 
myśli każdego poszczególnego obywatela, a tyrn- 
bardziej tych obywateli, którzy z woli ogółu, ja­
ko rdzeń i elita, włodarzą gminą miejską czy 
też wiejską. D otychczasow a abstynencja  sam o­
rządów w akcji L. O. P. P. ujemnie świadczy
0 samorządach —  albowiem wykazały całkowitą
1 zupełną ignorancję tak ważnego problematu, 
jak Obrona Państwa.

Skoro dziś tu i ówdzie w samorządach da­
je się zauważyć jakie takie zainteresowanie 
L. O. P. P. należy przypuszczać, że jes t  to krok 
naprzód i sprawa weźmie całkiem pom yślny 
obrót.

Dla samorządów nie sprawia wiele kłopotu, 
ani też trudności zająć się czynnie akcją L.O.P.P.

Potrzeba tylko, aby Komitety Powiatowe, 
Koła Gminne L. O. P. P. i poszczególne nawet 
jednostki, uświadamiające sobie, co to je s tL O P P .  
przypomniały samorządom i zrobiły odpowiednie 
starania, aby każdy Sejmik, czy też Rada G m in­
na wstawiły do swego budżetu odpow iednią  su ­
mę na Obronę Państwa.

W budżetach samorządów figurują najro­
zmaitsze pozycje, jak na Przysposobienie  Woj­
skowe, Biały Krzyż i t. p., to w pierwszym rzę­
dzie powinna się znaleźć pozycja na L.O.P.P.

Od samorządów zależy dziś rozwój L.O.P.P. 
i społeczeństw o całe czeka z tej s trony walnego 
zajęcia się pierwszą organizacją w Państwie. 
Kom itety  Powiatowe i Koła Gm inne m uszą tej 
sprawy dopilnować, aby znowu nie posz ła  w za­
pomnienie.
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Z POLSKI I Z E  ŚW IATA.
P r o p a g a n d a  p o c z t y  lo tn ic z e j .

D y re k c ja  P o c z t  i T e le g r a f ó w  w  W a r s z a ­
w ie  w p r o w a d z a  n o w y  rodza j  p r o p a g a n d y  
poczty  lo tn icze j.  P o leg ać  o n a  będzie  na tem , 
że  znaczk i p o c z to w e  na. w szystk ich , o d sy łk a c h  
w y s y ła n y c h  z U rz ę d u  W a r s z a w a  2 k a so w a n e  
b ę d ą  s te m p le m  z n ap isem : „K o rzy s ta jc ie
z p o c z ty  lo tn iczej" . v

Ruch t o w a r o w y  n a  p o l s K ic h  
linjaełi p o w i e t r z n y c h  w  m a ju .

W  m a ju  s a m o lo ty  n aszych  to w a r z y s tw  
kom u n ik ac j i  p o w ie t rz n e j  p rz e w io z ły  23.217 kg. 
to w a ró w .  N a jp o w a ż n ie js z ą  p o z y c ją  w  ru ch u  
lo tn ic z o - to w a ro w y m  za jm u je  sp rz ę t  ra d io w y ,  
k tó r y  k u p c y  s p ro w a d z a ją  z W ie d n ia  do Polski, 
n a s t ę p n i e : m ater je ,  k ape lusze ,  gaze ty ,  w y r o b y  
s z k la n e , . d ruk i,  części m aszy n ,  o b ra z y ,  książki, 
części sa m o c h o d o w e ,  m a te r ja ły  e le k try czn e ,  
filmy, w y r o b y , s r e b r n e ,  s k ó rz a n e  i t. d. S t a t y ­
s ty k a  n in ie jsza  s tw ie rd za ,  j a k  rozliczne  to w a ry  
n a d a ją  się do p rz e w o z u  p o w ie t r z n e g o .  Jed y -  
n e m  og ran iczen iem  p rz e s y łe k  p o w ie t rz n y c h  
j a k  100 X  50 X  50 ctm.

\
R o z w ó j  l o t n i c t w a  s p o r t o w e g o .

D zienn ik i  lw o w s k ie  z dn. 3.VI. p o d a ły  
r a d o s n ą  w ia d o m o ść ,  iż 19 u. m. od b y ł  się n a  
t a m te j s z e m  lo tn isk u  k o n k u r s  m o d e l i  la ta jących ,

z o rg a n iz o w a n y  p rz e z  K o m i te t  W o je w ó d z k i  
L. O. P. P. O rg a n iz o w a n ie  k o n k u r s u  m o d e l i  
la ta jący ch  m a  o g ro m n ie  d o n io s łe  znaczen ie  d la  
ro z w o ju  naszeg o  lo tn ic tw a ,  gdyż  d a ją  o n e  n a ­
szy m  m ło d y m  k o n s t ru k to ro m  lo tn iczym  m o ż ­
n o ść  w y p ró b o w a n ia  sw y c h  p ra c  i w z a je m n e g o  
p o ró w n a n ia  ich. S ą  one p o d n ie tą  d la  dalszej 
p r a c y  n a d  m o d e la r s tw e m  lo tn iczem , k tó re  j e s t  
n a j le p sz ą  d ro g ą  do  s tw o rz e n ia  w ła sn y c h  t y ­
p ó w  p ła to w c ó w .

P o r t  l o t n i c z y  w  K a t o w i c a c h .
„Polon ia"  k a to w ick a  z dn 3 V I r. b. p o ­

św ięca  d łu ższy  a r ty k u ł  lo tn isku  ś lą sk iem u . 
L o tn isk o  to, b u d o w a n e  w  K a to w ic a c h  k o s z te m
800.000 zł. b ędz ie  n a j le p sz y m  p o r te m  lo tn i­
czym  w  Po lsce ,  w y p o s a ż o n y m  w e  w sz y s tk ie  
no w o c z e sn e  u rz ą d z e n ia  techn iczne .  S tw o rz e n ie  
lo tn iska  j e s t  z a s łu g ą  s ta ro s ty  św ię to c h ło w i-  
ck iego , d -ra  Potyki.

P ra c e  n a d  b u d o w ą  lo tn iska  d o b ie g a ją  
końca , tak , że  lo tn isk o  na jda le j  w  je s ien i  o d ­
d ane  zo s tan ie  do u ż y tk u  pub l iczn eg o .

W Z R O S T  po cz ty  lo tn iczej w  m a ju  w  s to ­
s u n k u  do k w ie tn ia  w y n o s i ł  1000%, 

dzięki s z y b k ie m u  d o rę c z a n iu  l is tów  n a ty c h m ia s t  
po  p rzy b y c iu  sam olo tu .

L is t  e x p re s s  ko sz tu je  g ro sz y  70 
„ lo tn iczy  „ „ 60
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T y d z i e ń  lo tn ic zy .
D zienn ik i  stolicy do n o szą ,  iż teg o ro czn y  

„T y d z ień  L o tn iczy"  o rg a n iz o w a n y  p rz e z  
L. O. P. P. o d b ę d z ie  się w  ca lem  p a ń s tw ie  
m ię d z y  4 a 11.IX . P ro g ra m  „ T y g o d n ia "  o b e j ­
m u je  zb ió rk i ,  odczy ty , w id o w is k a  i z abaw y .

N o w e  l i n j e  K o m u n iK a c j i  
p o w i e t r z n e j  w  P o l s c e .

„ G lo s  C o d z ie n n y "  z dn. 4 III r. b. p r z y ­
nosi w ia d o m o ść ,  że w  najbliższjm h dn iach  z a ­
w iązu je  się w  K a to w ic a c h  S p ó łk a  A k c y jn a ,  
k tó ra  za jm ie  się u ru c h o m ie n ie m  sz e re g u  n o ­
w y c h  linji lo tn iczych. P rz e d e w s z y s tk ie m  m a  
być  u ru c h o m io n a  linja K a to w ic e  - W a rs z a w a ,  
późnie j K a tow ice  - P o zn ań  - G d a ń sk ,  K a to w ic e - 
W r o c ła w  - B e r l in  i K a tow ice  - W r o c ł a w  - S z c z e ­
cin. S e jm  Ś ląsk i  w  T o w a r z y s tw ie  k om un ika-  
cy jnem  z a in te re so w a ł  się su m ą  400.000 zł.

U r z ą d  p o c z t o w y  w  w a r s z a w s K i m  
p o  c ie  lo tn ic z y m .

W  d n iu  w c z o ra js z y m  w  w a rsz a w sk im  
porc ie  lo tn iczy m  z o s ta ł  o d d a n y  do u ż y tk u  p u ­
blicznego u rz ą d  pocz tow y .

S ta ty s tyR a  r u c h u  n a  l i n j a c ń  
p o w i e t r z n y c h  za  m ie s ią c  m a j .

S a m o lo ty  k o m u n ik a c y jn e  k u rsu ją c e  n a  
ł in jach W a r s z a w a -  Ł ó d ź ,  W a r s z a w a - K r a k ó w ,  
W a rs z a w a -L w ó w ,  W arszaw a-G cłańsk ,  K ra k ó w -  
W ie d e ń  i K r a k ó w  - L w ó w , w  m ies .  m a ju  d o ­
k o n a ły  347 p o d ró ż y ,  p rz e b ie g a jąc  p r z e s t r z e ń  
98.990 kim. S a rh o lo ty  p rz e w io z ły  782 p a s a ż e ­
rów , 23.218 kg. t o w a r ó w  i 1.081 kg. pocz ty .

W  p o ró w n a n iu  z mies. k w ie tn ie m , w zró s ł  
p o w a ż n ie  ru c h  o s o b o w y  i to w a ro w y .  R u ch  
p o cz to w y  w z ró s ł  z 22 kg. n a  1.081 kg. dzięki 
ino w ac jo m , w p r o w a d z o n y m  p rzez  Z a rz ą d

Z 97% R E G U L flR N O Ś C ią
i 100 BEZPIECZEŃSTW EM

o b s łu g iw an e  są  linje k o m u n ik a c j i  pow ie trzn e j :  
W a rs z a w a ,  N o w y -S w ia t  N° 24, tel. 9-Ó0 i 19-89

lo tn isko  „ 8-50.
K ra k ó w , Ś w .  A n n y  4 ' „ 32-22

lo tn isko  „ 25-45 
L w ó w , T o w .  O rbis, Jag ie l lo ń sk a  „ 8-11

lo tn isk o  „ 22-75 
L ó d ź ,  ul. P io t rk o w s k a  67, „ 3-11

lo tn isk o  „ 26-15 
G d a ń sk  G rzeszcz  lo tn isk o  „415-31 
W ie d e ń ,  T e m e t th o f s t r .  7

M ezzan in  „ 71-0-84
lo tn isko  „ 48-5-60

P o c z t  i T e le g ra fó w  (jedno li te  f r a n k o w a n ie  li­
s tó w  lo tn iczych  znaczkam i pocz ty  lo tn iczej 
i za łożen ie  spec ja ln y ch  s k rz y n e k  dla p o cz ty  
lo tn iczej w W a r s z a w ie  i L odz i)  o raz  n a ty c h ­
m ia s to w e m u  d o ręczan iu  l is tów  lo tn iczych  a d ­
re sa to m .

W  bież. m ies iącu  s a m o lo ty  k u rsu ją  na 
w szy s tk ich  l in jach  z pe łn em  obc iążen iem , przy- 
czem  w ielu  p a s a ż e r ó w  m usi  r e z y g n o w a ć  z p o d ­
ró ż y  z p o w o d u  b ra k u  miejsc. B ile ty  w y k u p y ­
w a n e  są n a  s z e re g  dni n a p rz ó d .

Bagaż: p a s a ż e r ó w  s a m o l o t o w y c h .
W o b e c  n ie o r je n to w a n ia  się pub licznośc i ,  

ile w o lno  za b ie ra ć  bag ażu  do  sa m o lo tó w , za- 
s iąg n ę l iśm y  in fo rm acji  w  n a sz e m  T o w a r z y ­
s tw ie  k o m u n ik ac j i  p o w ie t rz n e j .  B i le t  lo tu  
u p ra w n ia  p a s a ż e r ó w  do  z ab ran ia  'Z so b ą  b e z ­
p ła tn ie  do  15 kg. bag ażu  (sp o ra  w alizka ,  
w z g lę d n ie  dw ie), a n a d to  m o ż n a  za b ie ra ć  d o ­
w o ln e  ilości za d o p ła tą  je d n e g o  z ło te g o  za 
k a ż d y  k i lo g ram  n a d l ic z b o w y  p o n a d  p ie rw s z e  
15 kg.

O t w a r c i e  w y s t a w y  s p o r t o w e j  w e  
L w o w i e  p r z e *  m in i s t r a  S K ł a d -  

K o w s K i e g o .

Dnia 3 V I o godz. 
z lo tn isk a  w a r s z a w s k ie g o

ran o  w y s ta r to w a ł  
na  sam o lo c ie  P o l­

skiej L in ji  L o tn icze j  „ A e ro lo t” P -P a lf  k ie ro ­
w a n y m  p rzez  pil. J e r z e g o  Mitza, M in is te r  
S k ła d k o w s k i  w to w a rz y s tw ie  s w e g o  se k re ta rz a ,  
o raz  p rz ed s taw ic ie la  Z a rz ą d u  P o lsk ie j  L inji  
L o tn icze j .  T y m  sa m y m  sam o lo te m  m in is te r  
p o w ró c i ł  do W a rs z a w y .

A N G L JA .

A n g i e l s K a  e K s p e d y c j a  
w  Cifoinaełi.

l o t n i c z a

D o S z a n g h a ju  p rz y b y ła  ang ie lska  fo r ­
macja. lotnicza, z łożona  z 30-tu oficerów , 200-tu 
żo łn ie rzy  i 18-tu s a m o lo tó w .
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R e K o r d  s z y b K o ś c i  n a  l in j i  
P a r y ż  -  L o n d y n .

S a m o lo t  k o m u n ik a c y jn y  a n g ie l ­
sk ieg o  T -w a  Im p er ia l  A irw a y s ,  w iozący  
20 p a s a ż e ró w  i 500 kg. p o c z ty  w  dn. 10 
b. m. p rz e b y ł  d ro g ę  z L o n d y n u  do P ary ża  
w  c ią g u  1 go d z in y  42 m inu t.  L o te m  ty m  
pilo t s te ru ją c y  z d o b y ł  r e k o rd  s zy b k o śc j  
d la  linji, łączącej stolicę  A ng lj i  i F ra n c j i

Z w y c i ą s t w o j e d n o p i a t o w c ó w  
w  b u d o w i e  s a m o l o t ó w .

C zaso p ism o  -angielskie  „T h e  A e ro -  
p l a n e “ z okaz ji  p rz e lo tu  kpt. L in d b e rg a  
s tw ie rd za ,  iż je s t  on o s ta te c z n e m  p o t w i e r ­
dzen iem , iż je d n o p ła ty  p o s ia d a ją  b e z w a ­
ru n k o w o  w yższość  nad d w u p ła ta m i  w k o n ­
s tru k c j i  s a m o lo tó w . D o d a ć  należy, iż r ó w ­
nież s a m o lo t  C h a m b e r l in a  je s t  j e d n o ­
p ła tow cem . Z az n a c zy ć  w reszc ie  w y p a d a ,  
że za ró w n o  sam o lo t  L in d b e rg a ,  jak i C h a m ­
b erl ina  są  z w y k łe m i  sam o lo tam i pasażersk iem u, 
6-cio o so b o w em i,  w y p o s a ż o n e  w  1 silnik 
200 MK.

A M E R Y K A .
P o  zd o b y c iu ,  o c e a n u .

„C h icag o  T r ib u n e 0 p o ró w n u je  lo t L ind- 
b e rg h a  z lotem  C ham berl ina .  L in d b e rg h  w ie ­
dziony szczęś l iw ą  g w iazd ą  w y lec ia ł  na sw oim  
aparac ie  m n ie jszego  ka lib ru , niż t e n  k tó ry  je s t  
u ż y w a n y  do inn y ch  m n ie jszych  e k s p e r y m e n tó w  
lo tn iczych  i z p e w n o ś c ią  lu n a ty k a  p rze lec ia ł  
p rzez  ocean , lądu jąc  p ro s to  u  celu  do k tó rego  
zm ierza ł,  j a k  g d y b y  po  jak ie jś  m ałej p rz e ­
jażdżce. Nic dz iw nego ,  że  św ia t  ca ły  w  ra d o s -  
n e m  u n ie s ie n iu  w y c ią g n ą ł  d łon ie  ku  m ło d e m u  
lo tn ikow i, k tó ry  pok aza ł ,  co m o że  dz ie lność  
p o łą c z o n a  z t re n in g ie m . L o t  C h a m b e r l in a  o d ­
by ł  s ię  w  innych  w arunkach .  B y ło  to  p r z e d ­
sięw zięc ie  o b m y ś la n e .  L o tn ik  te n  b io rąc  z s o b ą  
p ie rw s z e g o  cy w iln eg o  p a s a ż e ra  na ocean ie  
d z ie lący m  d w a  k o n ty n e n ty  n ie ty lk o  p rz e b y w a ł  
ocean , lecz chcia ł  pob ić  i m u s ia ł  pobić , chcąc  
b y  je g o  im ię  zo s ta ło  zap isane  w  h is to r j i ,  r e ­
k o r d  sw e g o  m ło d szeg o  kolegi. T e n  reko rd  p o ­
bił, nie zd ąży ł  je d n a k  do  celu  b e z p o ś re d n io  
i n ie  m óg ł w y lą d o w a w s z y  w y p ić  tej f laszki 
p iw a  n iem ieck ieg o ,  k tó r ą  p rz y g o to w a n o  dla 
n iego  w  s r e b rn y m  k u b le  z lodem . C iężk ie  
m g ły  s p ro w a d z i ły  go z p ro s te j  linji i lądu jąc  
z p o w o d u  b ra k u  b e n z y n y  nie tam , g dz ie  z a ­
m ierza ł ,  d o k o n a ł  s ła w n e g o  p rze lo tu ,  k tó re g o  
koniec  b y ł  b a rd zo  n ie p rz y je m n y .  C h a m b e r l in  
d o k o n a ł  n a d z w y c z a jn e g o  w y s i łk u ,  o k a z a ł  się 
w  ty m  s a m y m  s to p n iu  zn ak o m ity m  lo tn ik iem , 
co L in d b e rg h  — d z ieck iem  szczęścia.

J E D N A  Z P I E R W S Z Y C H  A W I O N E T E K

E c h a  lo tu  C h a m b e r l i n a .
B ellanca , k o n s t r u k to r  sam o lo tu  „Miss 

C o lu m b ia0 na k tó ry m  C h a m b e r l in  d o k o n a ł  
sw e g o  lotu ośw iadczy ł ,  iż p o s iad a  g o to w e  
p lany , na z b u d o w an ie  s a m o lo tu  zd o ln eg o  do  
s ta łych  lo tó w  m ię d z y  N e w -Y o rk ie m  a E u r o p ą

N a g r o d a  z a  b e z p i e c z e ń s t w o  
a p a r a t ó w  p o w i e t r z n y c h .
K o m ite t  a m e ry k a ń s k ie j  N a g r o d y  „ G u g -  

g e n h e im a "  w y z n a c z y ł  na o k re s  o d  1.IX.27 do 
30.X.29 dw ie  nag rody , p ie rw sz a  100.000, doi, 
d ru g a  10.000. doi. N a g r o d y  z d o b ę d ą  k o n s t r u k ­
to rzy , k tó rz y  s k o n s t ru u ją  sam o lo ty  na jb a rd z ie j  
b e z p ie c zn e .

3.500 KILOMETRÓW CODZIENNIE

p rz e la tu ją  sam o lo ty  Polsk ie j  L inji  Lotn icze j  
w  re g u la rn e j  kom unikac ji .  

W a r s z a w a ,  N ow y-Ś w ia t  N° 24, tel. 9-00 i 19-88
lo tn isk o  „ 8 50

K ra k ó w ,  Św. A n n y  4 „ 32-32
lo tn isk o  „ 25-45

L w ó w , T o w .  O rbis ,  Jag ie l lo ń sk a  8 -11
lo tn isk o  „ 22-75

Ł ó d ź ,  ul. P io t rk o w s k a  „ 3-11
lo tn isk o  „ 26-15

G d a ń s k -W rz e s z c z ,  T e m e t th o fs t r .
7, M ezzan in  71-0-84

lo tn isko  38-5-60
n a jsz y b sz y  i b e z p ie c zn y  p rz e w ó z  pasaże rów , 

p o c z ty  i to w a ró w .
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L-ot d o o K o l a  Stuli z iem sK ie j .

D w a piloci a m e r y k a ń s c y  W e l l s  i W a d e ,  
z a m ie rz a ją  d o k o n a ć  lo tu  d o o k o ła  kuli  z ie m ­
skiej w  c ią g u  1 5 dni. L o tn icy  ro z p o c z n ą  p o d ­
ró ż  15 l ipca  i d o k o n y w a ć  b ę d ą  lo tó w  je d y n ie  
w  c iągu  dnia.

D^ierarailiarz, K t ó r y  p o d r ó ż u j e  
w y ł ą c z n i e  s a m o lo t a m i .

Dn. 16 b. m. M. B lack  w łaśc ic ie l  w ie l­
k ieg o  d z ien n ik a  a m e ry k a ń s k ie g o  „B a l t im o re -  
S u m “ u d a ł  się  s a m o lo te m  p a s a ż e r s k im  h o le n ­
d e r s k ie g o  to w a rz y s tw a  żeg lu g i  p o w ie t rz n e j  
z A m s te r d a m u  do Indyj. B lack  d o k o n a ł  do­
ty ch czas  p o d ró ż y  p o w ie t r z n y c h  na  p rz e s t r z e n i
22.000 k im ., ro b ią c  d ro g ę  do K o n s ta n ty n o p o la ,  
A le p p o ,  B a g d a d u ,  K a rach i ,  K a lk u t ta ,  B a ta v ia  
i t. d. w y łą c z n ie  sam o lo tam i.

F a b r y R a  s a m o l o t ó w  p r z e z  
F  o r d a .

O sta tn im  ty p e m  sam olo tu ,  ja k ie  z a k ła d y  
F o r d a  w y p u ś c i ły  ze sw ej fab ryk i je s t  j e d n o ­
p ła tow iec  sp o rz ą d z o n y  w  ca łości z m e ta lu .  
W y p o s a ż o n y  j e s t  w  3 silniki p o . 200 MK. 
s y s te m u  „ W r ig h t  W h ir lw in d ."

N a s z  f e l i e t o n .
P o ru c z n ik  G lib o sk i  w y s ta r to w a ł  n a  S p a ­

dzie ja k  ja sk ó łk a .
Z  m iejsca da ł  gazu, a m e r y k a n k ę  z rob ił  

w  p ra w o  i r z u te m  kuli  s iedz ia ł  n a  p ło w ej  
c h m u rze .  M o to r  p ra c o w a ł  idealnie .

L e k k i  w ia te r e k  p ró b o w a ł  z b o k u  go s p y ­
chać n a  g rzb ie t  c h m u ry ,  a le  S p a d  z am ru cza ł  
so b ie  p o d  n o sem , p y rc h n ą ł  j a k  dziki kot, 
i sk o c z y ł  n ap rzó d .

W k r ó t c e  c h m u ry  zaczę ty  się  roz łaz ić  po- 
n ieb ie , j a k  bj^dełko po  p a s tw isk u ,  to  p łow e, to 
p o p ie la te  jak ie ś ,  to  c iężk ie , de szczem  dojne, 
o ło w ian e  p rz y s ta w a ły  n a  sam ej d ro d ze  p r z e ­
lo tu  i p a trz ą c  g łupio , jak  k r o w a  m a  zw yczaj 
p a t rz e ć  n a  F o rd a ,  an i m y ś la ły  u s tę p o w a ć ,  choć 
m o to r  w a rc z a ł  w ściek le ,  a śm ig ło  n iem iło s ie j-  
n ie  cięło p o  g rzyw ie ,  po  łbach, po  ogon ie .

—  D jabli  nada li  z c h m u ra m i  — m ru k n ą ł  
p o d  n o sem  G lib o w sk i  i p o c ią g n ą ł  m a s z y n ę  do 
góry .

Jed n o c z e śn ie  w czo ra jszy  s trach  w y s u n ą ł  
m u  się z p o d  co m b in a iso n u  i, u s iad łszy  p rzed

E R N° 7 i 8.

N I E M C Y .

N i e m c y  r ó w s i i e ż  p r z y g o t o w u j ą  
s ię  d o  p r z e l o t u  n a d  O c e a n e m .

F ra n c u s k ie  cz a so p ism o  lo tn icze  „L’Aero- 
S p o r t s "  donosi ,  iż lo tn isk u  ber l iń sk iem  co ­
d z ien n ie  d o k o n y w a n e  s ą  p ró b y  ró żn y ch  lo tn i ­
k ó w , k tó rz y  z a m ie rz a ją  p ó jść  w  ś la d y  L ind-  
b e rg a  i C ham ber l ina .

R o z w ó j  r u c h u  t o w a r o w e g o  
n a  M n jacK  p o w i e t r z n y c h  

w  N ie m c z e c h .
N iem ieck i  zw ią z e k  . p r z e m y s łu  fa rb ia r -  

sk ieg o  z a w a r ł  u m o w ę  z n iem ieck im  Z w ią z k ie m  
L o tn iczy m  w  s p ra w ie  s ta łeg o  p rz e w o z u  to w a ­
r ó w  d ro g ą  p o w ie t rz n ą .  Z w ią z e k  z o b o w iąza ł  się 
w sz y s tk ie  sw o je  p rz e s y łk i  k tó ry c h  ro z m ia ry  
na to  p o zw ala ją ,  e k s p e d jo w a ć  w y łączn ie  s a ­
m olotam i.

R f l D J O S P R Z Ę T
n a jk o rzy s tn ie j  s p r o w a d z a ją  k u p c y  

s a m o l o t a m i
u p ro s z c z o n e  fo rm a ln o śc i  celne.

A  E  R  O  L  O  T  N o w y  Ś w ia t  24
te le fo n  9-00 i 19-88.

n im  na k ra w ę d z i  kab iny , s z y d e rc z o  p oczą ł  m u  
zag ląd ać  w  o czy  i śm iać  s ię  w  głos.

O p o w ia d a l i  m u  w czo ra j  w k asy n ie ,  że 
m u s i  u m rz e ć ,  a dziś te n  m a ły  W i ls k i  p rz e d  
s a m y m  s ta r t e m  p o w i e d z i a ł :

—  N o, leć, m a łp o  je d n a  i zabij się.
W p r a w d z ie  to  jes t .  z w y k łe  lo tn icze  p o ­

ż eg n an ie ,  ale dziś to  dz iw n ie  b rz m ia ło .
T e  c h m u ry  je sz c z e  zaczę ły  go dziś d e ­

n e rw o w a ć .  P rz e c ie ż  u l icha n ie  p ie rw sz y  raz  
sp o ty k a  się z ch m u ram i.

R a n o  w idz ia ł  pa jąka , a późn ie j,  idąc  na 
lo tn isk o  s p o tk a ł  ks iędza .

N ie  n a le ż a ł  do  ludzi p r z e s ą d n y c h ,  a le  
n ie  lub ił  p a ją k ó w  i k s ięży  ..

C o ś  m u  się dziś stanie .
T a k a  d e p re s ja  duch o w a  m usi m ieć  p e ­

w ien  p o d k ła d .
In tu icja  cz ło w iek a  n ig d y  nie  zaw odzi.
— C z y ż b y  z n o w u  k rak sa?  —  P3rta ł  sam  

siebie, a s trach  s p a c e ro w a ł  so b ie  po  k ra w ę d z i  
j a k  sza tan , z a g lą d a ł  m u  w  oczy , śm ia ł  się 
i chichotał, to  z n o w u  s ia d a ł  m u  n a  k n y p lu  
i p o ru sz a ć  nie pozw olił.

—  B oda j  cię p io r u n y  zabity! — zaklął 
g łośno .

Pyk! pyk! pyk!

G U ST A W  L A W IN A .
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CieKawy w ynalaieK  lo łn icjy .

W 'J o h a n n i s t a h a l  p o d  B e r l in e m  d o k o n y ­
w ane  są  o b ecn ie  c iek aw e  p r ó b y  z n o w y m  s a ­
m o lo te m  konstrukc ji  inż. Z asc h k a .  Sam olo t  
p o s ia d a  zdo lność  p io n o w eg o  w z n o sz e n ia  i n ie ­
ru ch o m eg o  u t rz y m y w a n ia  się w  p o w ie t rz u .  
M oże  on n a d to  d o k o n y w a ć  lo tó w  ś l izg o w y ch  
bez  p o m o c y  siln ika. Z a s a d ą  s a m o lo tu  r o t a ­
cy jn eg o  —  ja k  go nazw a ł  w y n a lazca ,  je s t ,  iż 
p o s ia d a  on  w a ł w p ro w a d z a n y  w ru ch  p ra c ą  
s iln ika  i Śmigla s łu ż ą c y  za ź ró d ło  e n e r j i  w  lo ­
cie ś l izgow ym . S a m o lo t  w y p o s a ż o n y  je s t  
w siln ik  30 MK. ty p u  „ H a a c k e “.

Przyjęcie Chamherlina  
p rz e z  ambasadę ameryKańsKą 

w Berlinie.

C h a m b e r l in  p o d e jm o w a n y  p rz e z  a m b a - 
s a d ę  a m e ry k a ń s k ą  i p rzez  k o lo n ję  a m e r y k a ń ­
sk ą  w  B erl in ie ,  p rz y ją ł  p o  kolei de leg ac je  k lu ­
b ó w  lo tn iczych , s tu d e n tó w  i z w ią z k ó w  s p o r to ­
w ych , k tó re  sk ła d a ły  m u  g ra tu la c ję  z p o w o d u

M o to r  p rz e ry w a ,
„ Z a k ła p a ło  św iece" .
M asz  d jab le  kaftan .
T r z e b a  ląd o w ać ,  n iem a  innej rad y .
S p o j r z a ł  w  d ó ł  i z im n y  d re szcz  p r z e ­

szed ł  m u  po  kośc iach
S iedz i  a k u ra t  n a d  la sem , a p r z e d  s o b ą  

m a  jak ieś  m ias teczko .
T r z e b a  c iągnąć  m a s z y n ę  p rz e z  m ia s te c z ­

ko  i „k lap n ąć"  gdz ie  się  uda .
M o to r  dalej pyka...
P o d d a je  do lądow ania . . .
C iężki S p a d  s iecze po  d ro d z e  kończyny  

d rzew . W y s t r a s z e n i  lu d z isk a  w a r k o te m  m o ­
to ru  p ę d z ą  co sił im s ta rcza  w  k ie ru n k u ,  gdz ie  
opada .  Jeszcze  s e k u n d  p a r ę  i o p a d n ie  na m a ­
łej łące .

N ie s te ty !
N ie  p rzec iąg n ą ł .
Z a w a d z i ł  o g o n em  o kom in  cha ty  i z t r z a ­

sk iem  zw ali ł  się do o g r ó d k a  na p a s iek ę .
L e d w o  z a m k ą ł  zb io rn ik  z b e n z y n ą  i u n i ­

k n ą ł  s traszne j  śm ie rc i  lo tn icze j— spalen iu .
S p a d  z łam a ł  się w  p o ło w ie  i zaw is ł  na  

s t r z a sk a n y c h  p n iach  uli.
S zczęś l iw ie  w y lec ia ł  z p a só w  i leża ł p o d  

m aszyną , jak  p o d  k o ły sk ą .
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d o k o n a n e g o  p rz e lo tu .  C h a m b e r l in  w obec  
w szy s tk ich  o św iad czy ł  to  sam o, m ianow ic ie ,  
że lo tu  n ie  u w a ż a  za dz ie ło  d o k o n a n e ,  a c z k o l­
w iek  re k o rd  ś w ia to w y  o d ługośc i  lo tu  z o s ta ł  
pob ity .  F a k t ,  że C ham berl in  da ł  się n ak ło n ić  
do  p o w ro tu  do B e r l in a  je s t  nadal s y s te m a ­
ty czn ie  w y z y s k iw a n y  p rz e z  N iem có w , k tó rz y  
u w a ż a ją ,  że  C h a m b e r l in  w  t e n  sp o só b  p o  L in d -  
b e rg h u ,  k tó r y  z łoży ł  w izy tę  F ra n c j i  o dw iedz ił  
d rugi n a ró d  w  E u ro p ie ,  m ianow ic ie  N iem có w .

O b ecn o ść  C h a m b e r l in a  w  B er l in ie  s ta ła  
się p r e te k s te m  do wielkiej p ro p a g a n d y  n ie ­
m ieckie j na rzecz  lo tn ic tw a  k o m u n ik a c y jn e g o .  
T o w a r z y s z  C h a m b e r l in a  L e w in e  o trzy m ał  ca ły  
s ze reg  p ro p o zy cy j .  ro z p o c z ę c ia  konferencji  
z b an k am i,  na  te m a t  w p ro w a d z e n ia  re g u la rn e j  
s łu ż b y  k o m u n ik a c y jn e j  p o m ię d z y  A m e r y k ą  
a lą d e m  s ta łym . D la  ru c h u  p o c z to w e g o  i d ro ­
b n y c h  p r z e s y łe k  po łączen ie  lo tn icze  A m e ry k i  
z E u r o p ą  m a  ju ż  w  tej chwili p ra k ty c z n e  zna­
czenie . L e v in  chce  u tw o rz y ć  k o n c e rn  p o d ­
w ó jn ie  r e a s e k u r o w a n y ,  k tó reg o  zysk i  m ia ły b y  
w y n ie ść  w c iągu d w u c h  la t  100°/o k a p i ta łu  za ­
k ła d o w e g o ,  licząc njawet 2 5°/0 s t r a t  w  m a t e r ­
ja le  p rz e sy ła n y m . G d y  lo t  L in d b e rg h a  b y ł  
a k te m  w y łączn ie  sp o r to w y m ,  m a ją c y m  n ie s ły ­
chan ie  don iosłe  zn aczen ie  d la  m o ra ln e g o  zbli­
żen ia  obu  k o n ty n e n tó w ,  lo t  C h a m b e r l in a  je s t  
tak że  znaczącym  z p u n k tu  w idzenia  buss inesu .

R o z w śc ie c z o n e  pszczo ły  rzu c i ły  się na 
n iego  i z aczę ły  n ie m iło s ie rn ie  kąsać .

P o  p a ru  m inu tach  „w y g ram o li ł"  się z p o d  
m aszyny , ale spuch ł  i w y g lą d a ł  j a k  k ad ź  z cia­
stem...

N a d b ie g l i  bliźni...
Z a d y szan i ,  spoceni, w y s tra sz e n i  py ta li  

je d n i  drugich:
—  G d z ie  oni leżą?! K to ś  po w ied z ia ł ,  że 

ta k  się zabili, że  n a w e t  „ k o s tek "  na w ie rzchu  
nie  zos ta ło .

—  N ik t  s ię  n ie  zabił! — o d p o w ia d a ł  im 
o p u c h n ię ty  G ibosk i .

Nie uw ierzy li .  P rzec ież  pow in ien  się b y ł  
zabić, bo  spad ł .  ,

—  N a p e w n o  ten  drugi- się zab ił  —  k toś  
s z e p n ą ł  i rzucili się na poszu k iw an ia .

P o d ra ż n io n e  pszczoły  d o b ra ły  się zn ow u  
do skó ry .

Bliźni, p o s z u k u ją c y  zab itego  lo tn ika  r o z ­
p ie rzch li  się na  w s z y s tk ie  s t ro n y  z p isk ie m  
i w rzask iem .

G liboski sp o j rz a ł  na  ro z b i ty  sam olo t.
N a  ogo n ie  leża ł  z w y sz c z e rzo n e m i  o czy ­

ma je g o  s trach .
D o b rze !  ju ż  n ig d y  nie  będz ie  m u  to w a ­

rzyszy ł .  ,
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R e K o r d  J u n R e r s a .
W  dn iu  l .V I  sa m o lo t  t y p u  J u n k e r s a  

„W 34” w y p o s a ż o n y  w  ang ie lsk i  s iln ik  „Bris- 
t o l - J u p i t e r “ z d o b y ł  ś w ia to w y  r e k o r d  s z y b k o ­
ści. S a m o lo t  o b c iążo n y  1000 kg. to n a ż u  o s i ą ­
g n ą ł  szybkość  196 kim , na godz inę . D o ty c h ­
czas  o d n o ś n y  r e k o r d  d z ie rży ł  w łosk i  sam olo t  
t y p u  „ S a v o ia “, k tó ry  o s iąg n ą ł  sz y b k o ść  194 km.

U s t a l e n i e  w i e K u  p i l o t ó w  w o j -  
s R o w y c h  w e  W ł o s z e c h .

M usso l in i  p r z e d s ta w i ł  na  o s ta tn ie m  p o ­
s iedzen iu  R a d y  M in is t ró w  p ro je k t  d e k re tu ,  d o ­
ty cząceg o  w ieku  p i lo tó w  w o jsk o w y c h .  W edle  
te g o  re g u la m in u  u s ta lo n e  z o s ta ły  g ra n ic e  w ie ­
k u  pilo tów : d la  p o r u c z n ik ó w  3 7 . lat, d la  k a p i ­
ta n ó w  39, d la  m a jo ró w  42, d la  p u łk o w n ik ó w  
43 lata.

F R A N C J A .
Ruch n a  p o ł u d n i o w y c h  l i n j a c h  

l o t n i c z y c h  w e  F r a n c j i .
Na południowych linjach lotniczych francus­

kich m iędzy  Marsylją, Tuluzą, Barceloną, Tangie- 
rem, Casablancą, Dacarem utrzymywanych przez 
T-wo „Latecoere" •— jak podaje s ta tystyka, ogło­
szona na łamach „L ’A eronautique“ — dokonało 
podróży ogółem 14.114 pasażerów, których 85,5%  
było Francuzów, 8 ,4%  Hiszpanów, 2 %  Anglików 
a 4 ,1 %  innych narodowości.

K r y  ty Ka  f r a n c u s R i e g o  
p r z e m y s ł u  l o t n i c z e g o .

Francuakie czasopismo lotnicze „L’Aero- 
sp o r ts“ z dnia 18 b. m. zamieszcza artykuł p. t. 
„La lecon“ w którym podaje  ostrej krytyce prze­
m ysł lotniczy Francji. C zytam y tam, że przelot

2.600.000 KILOMETRÓW
p r z e b y ły  d o ty c h c z a s  s a m o lo ty  Polskiej L inji  

L o tn icze j  bez żad n y ch  n ieszczęś liw ych  
w y p a d k ó w ,  b ez  u szkodzen ia ,  

w zg l.  z ag ub ien ia  przesy łek :  
W a r s z a w a ,  N o w y -Ś w ia t  24, tel. 9-00 i 19-88

lo tn isk o  „ 8-50
K ra k ó w ,  Ś w . A nny 4, „ 32-22

lo tn isko  „ 25-45
L w ó w  T o w .  O rb is ,  J a g ie l lo ń sk a  8-11 

lo tn isko  22-75
L ó d ż ,  P io t rk o w s k a  67, „ 3-11

lo tnisko „ 26-15
G d a ń sk -W rz es zc z ,  lo tn isko  „ 415-31
W ie d e ń ,  T e g e t th o f s t r .  7

M ezzan in  „ 71-0-84
lo tn isk o  48-5-60
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amerykanów przez Atlantyk jes t  przykrym roz­
wianiem iluzji jakoby przemysł lotniczy Francji 
był na jlepszym  na świecie. Artykuł podkreśla, 
iż chociaż słuszną rzeczą jest popieranie krajo­
wego przemysłu, to jednak nie można wprow a­
dzać monopolu i zamykać oczu na to, co dzieje 
się w innych krajach. Szczególnie źle jes t  
w dziedzinie wytwórczości samolotów komunika­
cyjnych, których zupełnie porównać nie można 
z samolotami zagranicznemu

P o e m a t  lo tn ic zy .
Znany poeta  francuski Gaston Vonnier w y ­

dał poem at pod tytułem  „La grandę aven tu re“, 
poświęcony bohaterom Atlantyku, Nungesserowi, 
Coli i Lindberghowi.

S p r a w o z d a n i e  z W y s t a w y  
L o t n i c z e j  w  P r a d z e .

E ksponaty  państw  biorących udział w w y­
stawie, mają charakter przeważnie wojskowy. 
Udział swój z g ło s i ły :

Francja, Anglja, Polska, Niemcy, Szwecja, 
Rumunja, Italja, Szwajcarja, Belgja i Holandja 
czyli łącznie z Czechosłowacją —  11 państw..

Przy wejściu do pawilonu przemyłowego na 
placu w ystaw ow ym , rzucają się w oczy w sali 
środkowej morskie i lądowe typy  samolotów, p o ­
chodzących z fabryk italskich, obok najnowszych 
okazów silnie w Italji rozwiniętej produkcji m o­
torów.

W tej samej sali mieści się dział polski, 
który się ogranicza jedynie  do eksponatów  L. O. 
P. P., składających się przeważnie z materjałów 
s tatystycznych, które się bardzo korzystnie przed­
stawiają.

Osobna sala pośw ięcona jest lotnictwu 
czeskiemu. Z uznaniem podnieść należy, jak 
dalece zdołał się już zorganizować czeski prze­
m ysł lotniczy. Polityka ich idzie w kierunku 
wykorzystania  doświadczeń obcych fabryk, przy 
równoczesnem szukaniu z własnych najodpow ied­
niejszych typem  samolotów i motorów. O piera­
jąc się na tych doświadczeniach, Czechosłowacja 
wie i rozumie, że tylko przez w ykorzystanie  ob­
cych licencji i dopuszczenie ich u siebie, uda się 
jej osiągnąć poziom państw , posiadających już 
dawniejszą tradycję lotniczą. Czechosłowacja 
stara się nietylko os iągnąć ten poziom, lecz i 
prześcignąć inne państwa.

Znając politykę Czechosłowacji, można so ­
b ie  też wytłomaczyć zdziwienie, gdy  się widzi 
te najróżnorodniejszego typu sam oloty  wojskowe 
małe  i duże, strzeleckie i wielkie z ładunkim 
1000 kg. bomb, a nawet i wodnopłatowce, w szy­
stko model „in Czechoslovakia“.

G odnym  uwagi jes t  rów nież  samolot p a sa ­
żerski 6-cio osobowy, marki „ A v i a “.
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SZKIELET STEROW CA ROZBITEGO.

To samo, co o samolotach, można także 
powiedzieć i o silnikach.

Czesi budują u siebie : Lorrain-Dietrich, Ju ­
piter, Hispano-Suisa, Bayeriche, Motorenwerke 
oraz własne Waltera.

Specjalne działy zajmują się lotniczą służbą 
sanitarną i służbą iskrową Podczas wystaw y 
odbyw ać się będą  pokazy porozumienia się pa­
wilonu w ystaw ow ego z samolotami, będącemi 
w drodze.

O sobno problemy lotnictwa cywilnego.
Czesi kierują się dewizą, że silnie rozwinięte 

lotnictwo cywilne jest  po tęgą  podczas pokoju, 
a rezerwą na czas wojny.

M inisterstwo Poczt zorganizowało koję lot­
niczą, wydając na czas w ystawy broszurę o zna­
czeniu i rozwoju poczty lotniczej, skreślonej 
przez Dra Novaka.

Na uwagę zasługuje teren przed  pawilonem 
zam ieniony we wzorowe urządzone lotnisko.

W ystaw a przedstawia się bardzo korzystnie 
i odczuwa się sprężystą  organizację. Nawet i tu ­
taj wykorzystali czesi dodatnie strony dodatnie 
strony ostatniej paryskiej wystaw y lotniczej.

R O S J A  SO W IE C K A .
Żegluga p o w ie t r z n a  

w  R o s j i  S o w ie c K ie j .
W roku bieżącym w Rosji Sowieckiej czyn­

ne są  następujące linje regularnej komunikacji 
p o w ie trzn e j :

1) Moskwa-Berlin, u trzymywana przez tow 
Rosyjsko-niemieckie „Deruluft11. Czas przelotu na 
tej linji 1824 kim. długiej wynosi 15 godzin. 
Trasa lotu wiedzie przez Smoleńsk, Kowno, 
Królewiec, Gdańsk.

2) Moskwa — Welikije Łuki — Ryga. Długość 
linji 845 kim., czas przelotu około 6 godz.

3) Moskwa —  Charków —  Rostow nad Do­
n e m — Armawir — Mineralnyja Wody. Długość 
linji 1550 kim., czas przelotu 14 godz.

4) Mineralnyja W ody — Groznyj — Nas- 
chatch —  Kala — Baku. Długość trasy 815 
kim., czas przelotu 9 godzin.

5) Baku —  Ewlach — Tyflis. Długość drogi 
535 kim., czas przelotu 5 -godz.

6) Kagan —  Chiwa —  Taschaus. Długość 
drogi 534 kim.

7) Kagan — Terrnes —  Duschumbe — Uz- 
beken. Długość drogi 730 kim.

8) W erchneudinsk — Kiachta —  Urga. Dłu­
gość drogi 600 kim.

J  A P O N  J A.

R a id  j a p o ń s & i .

Lotnik japoński Ando zamierza dokonać lo­
tu Tokio —  Seattle na dystansie  6.900 kim. bez 
lądowania w drodze. Raid subwencjonowany jest 
przez wielki dziennik japoński Asahi.
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Uregulowanie sprawy poczty  
lotniczej w ruchu m iędzynaro­

dowym .

Usiłowania M iędzynarodowej Izby H andlo­
wej w sprawie uregulowania poczty lotniczej 
w ruchu m iędzynarodowym  zostały uwieńczone 
pom yślnym  rezultatem. Światowe biuro poczto­
we zwołuje konferencję celem ostatecznego załat­
wienia sprawy, ■ na dzień 6 ,IX. b. r. do Hagi. 
W konferencji w ezm ą udział przedstawiciele za­
rządów pocztowych wszystkich krajów oraz to ­
warzystw komunikacji powietrznej.

TRZYSTA PIĘĆDZIESIĄT TYS. KILOGRAM
ró żn y ch  t o w a r ó w  p rz e w io z ły  d o ty ch czas  s a ­
m o lo ty  P o lsk ie j  Linji Lotn iczej, bez  j a k i e g o ­

k o lw iek  u sz k o d z e n ia  czy  zagubien ia .  
T o w a r y  w  c iągu  k ilku  god z in  p rz y c h o d z ą  n a  

m ie jsce  p rzezn aczen ia .
U ła t w io n e  f o r m a ln o ś c i  c e l n e .

N A  M ARG INESIE .

W a rs z a w a ,  N o w y -Ś w ia t  24, tel. 9-00 i
lo tn isk o  „ 8-50

K ra k ó w ,  ul. Ś w .  A n n y  4, „ 32-22
lo tn isk o  „ 25-45

L w ów , T o w .  O rb is ,  J a g ie l lo ń sk a  8-11 
lo tn isk o  26-15 

L ó d ź ,  ul. P io t r k o w s k a  67 „ 3-11
lo tn isk o  „ 26-15

19-

G d a ń s k - W r z e s z c z  T e g e t th o f s t r .  7
M ezzan in

lo tn isko
71-084

48-5-60

u b o g i
R o dz im y  p rz e m y s ł  lo tn iczy  j e s t  b a rd zo

k ra ju ,wK ilka  fab ryk ,  k tó re  p o s ia d a m y  
w io d ą  ży w o t  p ra w ie  że w e g e ta c y jn y .

M ało  tego , fab ry k i  te  są  m ało  s p o łe c z e ń ­
s tw u  znane , a je że l i  k tó ra  je s t  znana , to  ze 
s t ro n y  u jem n e j .  P ie rw s z ą  w  P o lsce  f a b ry k ą  
s a m o lo tó w  je s t  P la g ę  i L aśk iew icz  w  Lublin ie . 
D zięk i w ro g o m  p a ń s tw o w o śc i  po lsk ie j  f a b ry k a  
P lag ę  i L a śk ie w ic z  p rzez  p e w ie n  czas b y ła  
sp o n ie w ie ra n ą  i o p lw an ą .

C a łk ie m  n ies łuszn ie .
P rz e s z e d ł  ten  p ie rw s z y  po lsk i  w a rs z ta t  

p rz e z  og ień  p r ó b y  i dziś, m im o  c iężkich  w a ­
ru n k ó w ,  p o m y ś ln ie  ro zw ija  się i k ro c z y  n a ­
przód .

F a b r y k a  P lag ę  i L aśk iew icz  je s t  n a p ra  
w d ę  j e d n ą  z p ie rw sz y c h  fa b ry k  lo tn iczych  w  
Polsce, a lbow iem  m a u rz ą d z e n ia  teg o  rodza ju ,  
że p o z w a la ją  n a  m a s o w y  w y ró b  sa m o lo tó w .

O b e c n ie  f a b ry k a  r e m o n tu je  ty lk o  s a m o ­
lo ty  i p rz y g o to w u je  się  do m a s o w e j  p ro d u k c j i  
n o w e g o  ty p u  P o te z a  X X V .

W a r to b y  w ięcej p isać  o tej fa b ry c e  i ab y  
s p o łe c z e ń s tw o  p rz y j rz a ło  się  tej ofiarnej dla 
P a ń s tw a  p racy .

G U S T A W  L A W IN A .

A W A N T U R Y  P O D N I E B N E .
Ż E L A Z N Y  P T A K

N O W E L A .

C. d.

P o ś c ig o w y  sa m o lo t  bo lszew ick i  po  g o ­
dzin ie  lo tu  w s k u te k  d e fe k tu  w  m o to rz e  m u ­
siał ląd o w ać  B y ło  to w  okolicy  O d e ssy .  O p u ­
śc iłem  się w ó w c z a s  n a  ja k ie ś  200 m e t ró w
1 b ie d n e m u  lo tn ik o w i p rz e s ła łe m  g ro m k im  
o k rz y k ie m  w y razy  w sp ó łczu c ia .

M o to r  p ra c o w a ł  m i dobrze .
W  p a rę  m in u t  n a b ra łe m  zn ó w  w ysokośc i

2 tys. m e t r ó w  i, t r z y m a ją c  się  linji D n ie p ru ,  
p o le c ia łe m  w  k ie runku  C z a rn e g o  morza...

*  O d e s s ę  m in ą łem  o b o k  i, k ie d y  zn a laz łem  
się n a d  fa lam i ro z k o ły s a n e g o  m o rz a  o d e tc h n ą ­
łe m  ca łą  p ie rs ią .

D y ż u ru ją c e  po  m o rz u  o k rę ty  za c z ę ły  m n ie  
o b se rw o w a ć ,  a po  p e w n y m  czasie  p rz y w ita ły  
m n ie  g ra d e m  sz rapne łi .

A n i  na  chw ilę  nie p o d d a w a łe m  się  lęk o ­
wi, że  zginę.

W ia r a  w  zw y c ię s tw o  p c h a ła  m n ie  n ap rzó d ,  
a m y ś l  ro z n ie s ie n ia  s ła w y  p o lsk ie g o  sam o lo tu  
p rz y p ię ła  mi s k rz y d ła  do r a m io n  i sw o b o d n ie ,  
j a k  k ró l  p rz e s tw o rz y  p ły n ą łe m .

Ucichł r y k  a rm a t ,  ' z g in ę ły  m i z p rz e d  
oczu  m a sz ty  c ze rw o n e j  floty.

G ę s ta  m g ła  o b ję ła  m n ie  p o tę ż n e m i  r a ­
m io n am i i u k r y ł a  przed  ok iem  w r o g a  ludzkośc i .  
B y ły  chwile, że  n a w e t  nie w id z ia łem  k o m p a su .
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Z d a w a ło  mi się, że to  nie je s t  noc; c iem na, 
j e s ie n n a  w ilg o tn a  noc.

P o  g o d z in n em  p rzesz ło  locie w  c iem nicy  
zaczęło  się n ie jak o  rozw idn iać ,  ale z n o w u  
w ia t r  i za n im  b u rza  m o rsk a  ta k  się rozsza la ła ,  
że. z t ru d n o śc ią  m o g łe m  u t rz y m a ć  k n y p e l  
w  ręce .

B y ły  chwile, że lec ia łem  na dó ł  z za­
w ro tn ą  szybkośc ią .  Z  z im n ą  k rw ią  t rz y m a łe m  
r ę k ę  na  m a n e tc e  i w alczy łem  z g ro z ą  ro z ju ­
sz o n e g o  w ia tru .

Ta p ró b a  p rze lo tu  p rz e z  m o rz e  u tw ie r ­
dziła  m n ie  w  m ożnośc i  c a łk o w ite g o  o p a n o w a ­
nia  p rz e s tw o rz y  i kaza ła  s zu k ać  no w y ch  p ró b  
i d ośw iadczeń .

K ied y  skończy ła  się b u rz a  i sp o jrz a łe m  
w  dół, z ra d o śc ią  sk o n s ta to w a łe m , że lecę nad  
z iem ią.

W  zb io rn ik ach  m ia łe m  zapas  b enzyny  
i o le ju  ry c y n o w eg o  na k i lka  godzin.

P o s ta n o w iłe m  w ięc  lecieć do tej po ry , 
d opók i ty lko s ilnik zechce.

G o d z in y  p ły n ę ły  mi m o n o to n n ie .  W a r k o t  
s iln ika  w y g ry w a ł  na jro zm aitsze  m elodje .

P ły n ą łe m  b ez  t ro sk i  i sp o k o jn y  dalej 
z ro śn ię ty  ze Swą m aszyną ,  j a k  dwaj n ie ro z ­
łączn i tow arzysze .  Z iem i nie o b se rw o w a łe m , 
b o  w y d a w a ła  mi się ca łk iem  niec iekaw ą.

T a k  p rz e sz e d ł  mi w ieczó r ,  późnie j noc  
ca ła  i d o p ie ro  o k o ło  godz. 9-tej ra n o  b rak  
b e n z y n y  k aza ł  mi ląd o w ać .

O s ia d le m  n a  p ia sk u  w  pobliżu ja k ie jś  
osiedli ludzkie j.

T u b y lc y  W ahab ic i  z b ro n ią  w  rę k u  zb li­
żyli s ię  do m nie  i do m ej aw ione tk i

K ied y  n a  ich s p o tk a n ie  ro z e ś m ia łe m  się 
w  g łos ,  zmienili g ro ź n ą  p o s ta w ę  i p odesz li  j a k  
się pod ch o d z i  do  d o b rz e  zn a jom ego .

Na migi o p o w ie d z ia łe m  im całą  s w o ją  
h is to r ję .  Czy zrozum ie li  nie w iem .

P a m ię ta m  ty lko, że  z o k rz y k a m i  t r iu m fu  
czy  te ż  rad o śc i  zabra li  m nie do w si  i z a p ro ­
w adzili  do nacze ln ik a  szczepu .

T e n  kaza ł  m n ie  n a k a rm ić  i napo ić  i za ­
o p iek o w ać  się, jako  je g o  gośc iem .

P rz e d e w sz y s tk ie m  zm o ż y ł  m n ie  sen  — 
sen  tw a r d y  i długi.

S p a łe m  p o d o b n ie ż  dwie do b y  bez  p rz e rw y .
Po d w u  dniach  d o w ied z ia łem  się, że j e ­

s te m  w  n iew o li  i b ę d ę  sa m o lo te m  s łu ży ł  ple- 
m ien iow i,  k tó r y  m n ie  do s ieb ie  p rz y g a rn ą ł .

Co b y ło  robić?!

N a  znak  zg o d y  p o k ło n i łe m  się n o w e m u  
w ła d c y  i o d sz e d łe m .

T e raz  m o g łe m  zb ad ać  s tan  m e g o  s a m o ­
lo tu .  Po kilku  godz inach  og lędzin  z ra d o śc ią  
w ró c i łe m  do nam io tu , a b y  spożyć  k o szy czek  
d ak ty li  i w y p ić  g a rc z e k  d o b re j  a rabsk ie j  kaw y.

A b -d e l-R am a  —  n acze ln ik  szczepu  Alzi- 
szów , k tó re g o  b y łem  g o śc iem -n iew o ln ik iem , 
p o d a ją c  mi p o  kaw ie  w o n n e  cy g aro ,  o ś w ia d ­
czy ł ,  że w n a jb l iż sz y c h  dn iach  w y sy ła  do p o r tu  
D żidda  t r a n s p o r t  p e re ł ,  kon i i k a w y  i z a p o ­
trzeb o w an ie  n a  k ilka b eczek  b e n z y n y  i o le ju  
ry c y n o w e g o .

W  d o w ó d  sy m p a t j i  p o d a ro w a ł  mi sw eg o  
p ię k n e g o  konia i t u r b a n  o zd o b io n y  d rog ie rm  
kam ien iam i.

Kilka ty g o d n i  sp ęd z i łem  na w y p o c z y n k u ,  
oczek u jąc  n a  m a te r ja ły  p ę d n e .

N a d e sz ły .
N a p e łn i łe m  zb io rn ik i  i z A b -d e l  - K a m ą  

z ro b i łe m  p r ó b n y  l o t . . .  •
O d  tej chwili ja  i mój s a m o lo t  b y l iśm y  

u w ie lb ie n ie m  całego  szczepu.
B y ły  chw ile  r a d o s n e  i szczęśliw e , b y ły  

dni g ro zy  i s trachu , ale c z ło w iek  to  w ięcej 
m oże , niż m u  się zdaje.

P o s iw ia łe m ,  j a k  w idz ic ie  p a n o w ie ,  n e r w y  
m oje  są  p o ta rg an e ,  alę szczęś l iw y  je s te m ,  że 
m o g ę  w ie rzy ć  w  rozw ój p o ls k ie g o  lo tn ic tw a .

A le  od b ieg am  o d  te m a tu ,  od  te g o  co r o ­
b iłem  tam  p rz e z  lat p ięć, k ie d y  mi p r z y w ie ­
ziono m a te r ja ły  p ę d n e .  C. d. n.
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C zy  w ie s z ,  ż e  s a m o l o t y  P o l s k ie j  Linji 
L o tn ic z e j  codz ienn ie  p rze la tu ją  p r z e s t r z e ń  
r ó w n ą  p o ło w ie  d ro g i  kpt. L in d h e rg h ’a?

Ć zy w ie s z ,  ż e  s a m o l o t y  P o l s k ie j  Linji 
L o tn ic z e j  p r z e b y ły  do tychczas  d ro g ę  ró w n ą  
7 p o d ró ż o m  n a  księżyc?

C zy  w ie s z ,  ż e  s a m o l o t y  P o ls k ie j  Linji 
L o tn ic z e j  p rz e w io z ły  do tychczas  20 ty s ię c y  
p a s a ż e ró w ,  350 ty s ię c y  ró ż n y c h  to w a r ó w  i 300 
ty s ię c y  l is tów ?

K o rz y s ta jc ie  z k o m u n ik a c j i  p o w ie trzn e j .
S z y b k o ś ć — ta n io ść — b ezp ieczeń s tw o .
In fo rm ujc ie  się;

W a rs z a w a ,  N o w y  Ś w ia t  24 tel. 9-00 i 19-88
lo tn isko V 8-50

K ra k ó w , Św. A n n y  4, )) 32-22
lo tn isko }) 25-45

L w ó w , T o w .  O rb is  Jag ie llońska  8-11
lo tn isko » 22-75

L ó d ź ,  ul. P io t ro w sk a  67 » 3-11
lo tn isko JJ 26-15

G d a ń sk -W rz es zc z ,  lo tn isko 415-31
W ie d e ń ,  T e g e th o fs t r .  7

M ezzan in » 71 0-84
lo tn isko V 48-5-60
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L o ty  p r o p a g a n d o w e  w Ł u s z c z o w ie ,  
g m in y  W ó lk a .

W  dniu  29 VI. o d b y ły  się lo ty  p r o p a g a n ­
d o w e  w  Ł u szczo w ie ,  gm iny  Wólka, p o w . L u ­
be lsk iego . L o ty  p r o p a g a n d o w e  p ro w a d z i ł  o so ­
biście  S ze f  P r o p a g a n d y  L ub . K o m ite tn  W o j e ­
w ó d z k ie g o  P łk . W i to ld  R udn ick i ,  p i lo to w a ł  p. 
M ar jan  R ad a .  N a lo tn isk u  p. N ow ick ie j  z Ł a ­
sz c z o w a  z e b ra ło  się  oko ło  ty s iąca  o só b  z oko­
licznych  w iosek.

Po  12 lo tach p a sa ż e rsk ic h  p rz e m a w ia ł  do 
zeb ra n y c h  P łk .  R u d n ick i  i red .  G u s ta w  L aw ina . 
Z e b ra n i  z e n tu z ja z m em  p rzy jm o w a li  w y p ra w ę  
p ro p a g a n d o w ą .  D o w o d e m  czego  zo rgan izo ­
w an ie  w  Ł u sz c z o w ie  K o ła  Ł. O . P. P., do 
k tó re g o  zap isa ło  się p rze sz ło  40 osób. P r e z e ­
se m  K o ła  zo s ta ł  w y b ra n y  w ó j t  g m in y  p. G ębka ,  
s k a rb n ik ie m  p. S tan is ław a  N o w ic k a  z L u szczow a.

N a leży  p o d k re ś l ić  w ie lk ie  odd an ie  się idei 
L. O. P . P. p. N ow ick ie j  S ta n is ła w y ,  k tó ra  
nie szczędz iła  pracy, a'by lo ty  p ro p a g a n d o w e  
w  Ł uszczow ie  d o sz ły  do s k u tk u  i w y d a ły  o w o ­
ce w  p o s ta c i  k i lkudz ies ięc iu  cz łonków .

Dnia. 25 ub. m. odbył się  w  W a rs z a w ie  
z jazd  s e k r e ta r z y  K o m ite tó w  W o je w ó d z k ic h  
L. O . P. P., w  k tó r y m  z ram ien ia  lub. K o m i­
te tu  b ra ł  udzia ł P. P łk ,  W i to ld  R udn ick i .

Na p o w y ższ jrm  z jeźdz ie  b y ły  o m a w ia n e  
s p ra w y  zw ią z a n e  z o rg a n iz a c ją  IV T y g o d n ia  
L o tn iczeg o ,  k tó re g o  te rm in  z o s ta ł  u s ta lo n y  na 
o k re s  od 4 do 11 w rz e śn ia  b  r., j a k  ró w n ie ż  
u ło ż o n o  o g ó ln y  p ro g ra m  T y g o d n ia .  L u b .  K o ­
m ite t  W o je w ó d z k i  p rz y s tą p i ł  do  o p racow an ia  
sw eg o  p ro g ra m u ,  k tó r y  w  sw o im  czasie  będz ie  
p o d a w a n y  do ogó lne j  w iad o m o śc i .

W  dn iu  26 m  b. o d b y ły  się lo ty  p r o p a ­
g a n d o w e  w B ełżycach  p o w ia tu  lu b e lsk iego ,  
k tó r e  p rz y c z y n i ły  się  do p o w s tan ia  K o ła  L. O . 
P . P. w  p o w y ż sz e j  m ie jscow ośc i .  W  ty m  celu 
S z e f  P ro p a g a n d y  Płk . W  R u d n ic k i  w y s t a r to ­
w a ł  dn ia  26 b. m . o godz. 8 m. 15 i po 15 min. 
lo tu  s a m o lo t  w y lą d o w a ł  n a  lo tn isk u  p r z y g o to ­
w a n y m  n a  te re n ie  m a ją tk u  pp . K uźn ick ich  
K rą ż n ic y  O k rą g łe j .  T ł u m y  pub licznośc i  ocze ­
k iw a ły  p rz y b y c ia  sam o lo tu .  W  ty m  m ie jscu  
n e le ż y  p o d k re ś l ić  s p rę ż y s tą  o rg a n iz a c ję  całej 
im p re z y  k tó rą  k ie row ali  k s iąd z  C zern ick i  i pp . 
K uźn iccy . N a  lo tn isk u  z a u w a ż y l i ś m y : szko ły ,  
P rz y sp o so b ie n ie  W o js k o w e ,  M ło d z ież  P o lsk a  
i t łu m y  lu d n o śc i  p o ś ró d  k tó re j  byli o b e c n i : w ó j t

g m in y  p. W o j ta s z e k ,  nau czy c ie le  sz k ó ł  p o w ­
s z e c h n y c h  i m ie jsc o w a  in te l igenc ja .

Z e b ra n y c h  p rz y w ita ł  p. P łk . W .  R u d n ick i  
p rz e m ó w ie n ie m ,  w  k tó rym  p o ru s z y ł  d o n io s łe  
z naczen ie  lo tn ic tw a  dla P a ń s tw a  j z a d a n ia  
L. O . P. P., po czem  o d b y ło  się 9 lo tów  p r o ­
p a g a n d o w y c h .  D z ie ln ie  p i lo to w a ł  st. s ie rżan t  
R a d a  p i lo t  w o js k o w y  p rz y  k o n tro l i  w  fa b ry c e  
„Plagę i L a śk ie w ic z " ,

P o  sk o ń c z o n y c h  lo tach  z o s ta ło  za ło żo n e  
K oło  L. O . P . P. N a  c z ło n k ó w  Z a rz ą d u  je d n o ­
g ło śn ie  w y b r a n o : p. K u źn ick ą ,  ks iędza  C z e r ­
n ick iego , p . N o w a k a  z P rz y s p o s o b ie n ia  W o j ­
sk o w e g o ,  w ó jta  m ie js c o w e g o  p. W o j ta sz k o ,  
p. K o p a ń s k ie g o  i W ojdarow iC za .

J e d n o c z e śn ie  K o m i te t  W o je w ó d z k i  L. O. 
P. P. w L ub lin ie  sk ła d a  s e rd e c z n e  p o d z ię k o ­
w an ie  k s ięd zu  C z e rn ic k ie m u  i pp . K uźn ick im  
za o f ia rność  i w y d a tn ą  p o m o c  w  u rząd zen iu  
lo tów .

Z a p o w ie d z ia n e  lo ty  p ro p a g a n d o w e  w  pow. 
h ru b ie sz o w sk ie m  o d b y ły  się w  dn. 30 c ze rw ca  
i 1 l ipca na sam o lo c ie  H a n r io t  p rzy d z ie lo n y  
K o m ite to w i  W o j .  p r z e z  Szefa Dep. IV  M. S. 
W o js k .  P łk .  L. R a y s k ie g o  p i lo to w a n y m  p r z e z  
sier. st. R a d ę  z fab ryk i  P lagę  i L aśk iew icz  s a ­
m o lo t  w y s ta r to w a ł  z lo tn isk a  w  L ub lin ie  
o godz. 14 m. 15 i po  g o d z in n y m  locie  w y lą ­
d o w a ł  na  p r z y g o to w a n y m  lo tn isk u  w  H r u b i e ­
szow ie . P o  z a o p a t rz en iu  w  m a te r j a ły  p ę d n e  
sam o lo t  w y s ta r to w a ł  w  k ie ru n k u  K r y lo w a  
ro z rz u c a ją c  p o  d ro d z e  u lotki p rz y g o to w a n e  
p rz e z  K o m ite t  P o w . w  H ru b ie s z o w ie  jak  r ó w ­
n ież  S y n d y k a tu  R o ln ic z e g o  w  L u b lin ie  i innych  
firm . P o n ie w a ż  K r y ló w  nie p o s ia d a  o d p o ­
w ie d n ie g o  te ren u  do lądow an ia ,  S z e f  P r o p a ­
g a n d y  P łk .  R u d n ick i  zn iży ł  się do w y so k o śc i  
50 m tr . ,  rob iąc  w ira ż e  n a d  m ia s teczk iem .

Po g o d z in n y m  k rążen iu  po lec ia ł  do  S t r z y ­
żew a ,  gdz ie  ro b o tn ic y  c u k ro w n i  z D y re k to re m  
na  czele  en tu z ja s ty czn ie  p rzy w ita l i  sam olo t .

W  dn iu  1 l ipca s a m o lo t  L. O . P. P. 
p o ra ź  p ie rw s z y  zaw ita ł  do D u b ie n k i  n a d  
B u g iem . T y s ią c z n e  t łu m y  o c z e k iw a ły  p r z y ­
bycia  sam olo tu ,  k tó ry  po  p a r u  ru n d a c h  lekko  
z ład o w a ł  n a  w s p a u ia ły m  lo tn isk u  o d p o w ie d n io  
p rz y g o to w a n y m  p rz e z  m ie js c o w e  K o ło  L .O .P .P .  
Po  p rz e m ó w ie n iu  S z e fa  P r o p a g a n d y  Płk . W ,  
R u d n ic k ie g o  o z ad an iach  L. O . P. P. odby ło  
się  d w a  lo ty  p a s a ż e r s k ie  p o c z e m  sa m o lo t  że ­
g n a n y  en tu z ja s ty c z n ie  p r z e z  z e b ra n e  t łu m y  o d ­
leciał do Lublina.
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Z a p o w ie d z ia n e  lo ty  p ro p a g a n d o w e  we 
W ło d a w ie  o d b y ły  się  w  dn. 23 i 24 b. m. 
N ie s te ty ,  ze w z g lę d u  n a  fa ta lną  d o g o d ę  i cią­
g le  p a d a ją c y  deszcz  p ro g ra m  lo tó w  nie zo s ta ł  
z u p e łn ie  w y z y sk a u y ,  je d n a k o w o ż  K o m i te t  W o ­
je w ó d z k i  ze sw ej s t ro n y  ro b i ł  w szy s tk o ,  aby  
n a w e t  i w  c iężkich  wra ru n k a c h  dać  m o ż n o ść  
s p o łe c z e ń s tw u  za z n a jo m ien ia  się  z lo tn ic tw em .

W . so b o tę  dnia  23 b .m .  P re z e s  K o m ite tu  
W o je w ó d z k ie g o  L. O . P . P. Dr. S ta n is ła w  
B r y ła  w ra z  z S z e fe m  P r o p a g a n d y  P łk .  W .  
R u d n ick im  udali się w  godz. popo ł.  do W ł o ­
daw y , gdz ie  już o czek iw a ł sa m o lo t  H a n r io t  
p rz y d z ie lo n y  dla  ce lów  p ro p a g a n d o w y c h .  
W  p ro g ra m ie  lo tó w  b y ło  p rz e w id z ia n e  p rzez  
K o m ite t  Pow . L. O . P. P. w e  W ło d a w ie  za­
ło ż e n ie  Koła M ie jsk iego  L. O. P. P. w e  wsi 
S ło w a ty c z e  i od czy t  na te m a t  ro z w o ju  i p o ­
t rz e b  lo tn ic tw a w  P o lsce .  W  tym  m ie jscu  n a ­
leży , zaznaczyć , że organ izac ja  tej im p re z y  
p r z e p ro w a d z o n a  p rzez  s e k re ta rz a  K o m ite tu  
P o w . P. B a rc z a  b y ła  g łę b o k o  p o m y ś la n ą  
i sp ręży śc ie  w y k o n an ą .

N ies te ty ,  w a ru n k i  a tm o sfe ry czn e  s ta ły  na 
p rz e sz k o d z ie  i p r o g r a m u  nie u d a ło  się  c a łk o ­
w icie  w y c z e rp a ć ,  W  d n iu  23 b. m. o godz. 
18 S z e f  P ro p a g a n d y  P łk .  W . R u d n ic k i  w y ­
s ta r to w a ł  z lo tn isk a  n a d  b rz e g ie m  B ugu  na  
sam oloc ie  H a n r io t  p i lo to w a n y m  p rzez  d z ie l­
n eg o  p i lo ta  st. s ie rżan ta  R a d ę  i ro z rz u c a ją c  
po  d ro d z e  n a d  m ia s te m  W ło d a w ą  u lo tk i p r o ­
p a g a n d o w e  i r e k la m o w e  u d a ł  się w  k ie ru n k u  
s a m a to r ju m  k o le jo w e g o ,  gdzie  ró w n ie ż  zo s ta ły  
ro z rz u c o n e  ulotki o t re śc i  p ro p a g a n d o w e j .  
O godz. 19 sam o lo t  w ró c i ł  do W ło d a w y .

W  ty m  sam y m  dn iu  z a p o w ie d z ian y  był 
p rz y lo t  z Warszawy^ „L ublin iaka"  p i lo tow a­
n e g o  p rz e z  p. J a m e s a  W o r le d g e ,  lecz z p o ­
w o d ó w  n ieza leżnych  od K o m ite tu  W o je w ó d z ­
k iego  sa m o lo t  w  dn iu  z a p o w ie d z ian y m  nie  
p rzyby ł.

N a to m ia s t  w  dn iu  24 b. m. sp o łe c z e ń ­
s tw o  W ło d a w y  i okolic nie zw aża jąc  n a  u le-

P r z e w o d n ic z ą c y  (— ) Dr. St. Bryła.

,wny deszcz  o czek iw ało  zn an eg o  im  już  z z e ­
sz łeg o  r o k u  sa m o lo tu  „L ub lin iaka" .  Nie da się 
op isać  e n tu z ja z m u  z ja k im  p o w i ta ły  o c z e k u ­
ją c e  t łu m y  n a d la tu ją c eg o  „L ub lin iaka" ,  k tó ry  
p rz y b y ł  o godz. 11 dn ia  24 b. m. p i lo to w a n y  
p rz e z  zd an eg o  z zesz ło ro czn y ch  lo tó w  dziel­
nego i z a s łu żg n eg o  p i lo ta  p. J a m e s a  W o r le d g e ,  
w  to w arzy s tw ie  sw ej m a łżonk i,  k tó ra  podczas 
lo tó w  p e łn i ła  obow iązk i m ech an ik a .  Pp. W o r ­
led g e  w y s ta r to w a l i  z W a rs z a w y  n ie  zw aża jąc  
n a  u le w ę  i lecąc ca ły  czas w  c h m u ra c h  n a r a ­
ża jąc  się na  d u że  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  przyby li  
chociaż z o p ó źn ien iem  do W ł o d a w y  i w y s t a r ­
tow a li  na  Bugu. N a le ż y  p o d k re ś l ić  p r z y to m ­
ność  p. W o r le d g e ,  k tó r a  ca ły  czas czu w ała  
n ad  m e c h a n iz m em  kół, k tó re  to  n aw iasem  m ó ­
w iąc  w y m a g a ją  dużo  z ręczn o śc i  i siły żeb y  
je  p o d n ie ść ,  po m im o  te g o  p. W o r le d g e  w y ­
w iąza ła  się z u p e łn ie  d o b rz e  ze sw e g o  zadania .

Z e  -względu na p ew n e  d e fe k ty  w  m o to rz e  
„L u b lin ia k ” d n ia  24 b. m. s ta r to w a ć  nie m ó g ł ,  
w o b e c  czego  S z e f  P r o p a g a n d y  P łk .  R ud n ick i  
u d a ł  się H a n r io te m  do S ło w a ty c z ,  gdzie  
w y lą d o w a ł  na  p rz y g o to w a n y m  lo tn isk u  ocze­
k iw a n y  p rz e z  k i lk u ty s ięczn e  t łu m y  pub l icz ­
ności.  P o  20 min. p r z e m ó w ie n iu  na  te m a t  
ro z w o ju  lo tn ic tw a  P łk .  R u d n ick i  od lec ia ł  do 
W ło d a w y  ż e g n a n y  o k rz y k a m i  n a  cześć P .O .P .P .

P re z e s  K o m ite tu  W o je w ó d z k ie g o  P. Dr. 
St. B r y ła  k o rz y s ta ją c  ze sw e g o  p o b y tu  na  lo ­
tach  p rz y ją ł  sp ra w o z d a n ie  z dz ia ła lnośc i K o ­
m ite tu  Pow . od se k re ta rz a  p. B a rc z a  i p o lec i ł  
p rz e p ro w a d z ić  p ra c e  p rz y g o to w a w c z e ,  ce lem  
zo rg an izo w an ia  n o w e g o  K o m ite tu  P o w . w e  
W ło d a w ie  n a  m ie jsce  ro z w ią z a n eg o .

W  dn iu  28 s ie rp n ia  r . b. o d b ę d z ie  się 
w  K ra s n y m s ta w ie  W y s t a w a  ro ln icza  w  k tó re j  
w e ź m ie  udzia ł i L ub . Kom. W o j .  L. O . P. P. 
i w  celu zazna jom ien ia  szerok ie j  ludnośc i  
z a k c ją  L. O . P. P. b ę d z ie  w y s ta w io n a  awio- 
n e tk a  z a k u p io n a  w  P od lask ie j  w y tw ó rn i  s a m o ­
lo tó w  o raz  n a j lep sze  m ode le  ze w s z y s tk ic h  
m odelarn i  n a  te re n ie  L ub . W o j .  K om ite tu .

S e k r e t a r z  (— ) Fr. Franczak.
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